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Zygm unt Szembek

SEZON HOKEJOWY CRACOWI
Wiele się zmieniło w rozpoczynają­

cym się sezonie hokejow ym  Cracovii 
w ciągu ostatniego .miesiąca.

Zasadnicza zmiana całego sezonu i 
w związku z tym  'w ułożeniu p ro g ra ­
mu nas tąp iła  z powodu odwołania t u r ­
nieju o puchar  Europy. Na sk u te k  za­
kazu A ustriackiego  Związku H okejo­
wego W. E. V. i E. K. E. nie mogły 
wziąć udziału w turnieju . To było

przyczyną, d la  k tó re j  turniej 'odwo­
łano i postanowiono, usta liw szy jesz­
cze raz  definitywnie szczegóły w lu­
tym  w Londynie podczas m istrzostw  
świata, rozgryw ać go dopiero od p rz y ­
szłego sezonu. Craoovia m a w tym  t u r ­
nieju  zagw aran tow any  już dzisiaj u- 
dział. J e s t  to w ielką s t r a tą  dla nas, 
gdyż odpadła  nam  możność zetknięcia  
się  z na jlepszą  k lasą  św iatow ą i rów ­

nocześnie s trac iliśm y przeciwników, 
k tó rzy  wypełnić nam  mieli 8 te rm i­
nów w obecnym  sezonie. A biorąc u- 
dziat w tym  tu rn ie ju  nie mogliśmy 
angażow ać innych d rużyn  ta k  dalece, 
że znaleźliśmy się chwilowo w próżni 
bez naszej winy.

P ra g a  jednak , co podkreślić  należy, 
odniosła się do nas bardzo życzliwie. 
Najlepszym  tego dowodem to zaprcó

----------------  — ------------------------ y

Orzeźwiają f  D  A C T  F  R  A
Lemonjady / •  1 ^  ^

Cracovia przed meczem A. Z. S. Poznań l'.0 na torze ka owickim dnia 29 XI br. w składzie od lewej strony: 
Stachura, Michalik, Maciejko, W ołkowsU, C. ar Lik, Toni, Trytko, Marchewczyk. Kowalski.

W ykonano
„FOTOTECHNIKA1
Ś\v. Tom asza 19
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Erdali
Pasto do obuwia Crdalin1

Pasta  do podfch
Płyn d o  metali

szeftie nas początkowo na  d n i ć # .  i 4. 
1). m., a obecnie* na;;,22. i  23. b .‘ ro! 
do Pragi,, gdzie mielibyśiny się spot- 
kaći ze S p a r tą  i L. T. C. z tym, że 
L. T. C. chce przybyć na rewanżóWie 
spotkaińę-do Krakowa praw ie w k a ż ­
dym  term inie przez nas zaproponow a­
nym. Nanazie brak  nam zezwolenia 
n a  wyjazd tak ,  ż e m im o  energ icznych  
s ta rań  z naszej s t ro n y  wyjazd pozo­
sta je  pod wielkim znakiem zapytania. 
W  związku z naszym pro jek tow anym  
wyjazdem  do Pragi otrzymaliśmy t a k ­
że zaproszenie od „Vitkowio“ roze­
g ran ia  meczu w drodze powrotnej z 
Pragi.

W ypąda  przejść pokró tce  jak  p rze­
byliśmy pierwszy miesiąc obecnego se­
zonu i jak  ułożyliśmy wobec tego pro­
gram  na cały pozostały sezon, og ra ­
niczając się chwilowo do konOa s tycz­
nia ze względu, n a  wyjazd w tym  cza­
sie rep rezen tac ji  Polski na  m istrzo­
stw a św iata  do Londynu i poprzedza­
jące le m istrzostw a ,ourn.ee zagranicz­
ne. -

W dniach 1,4. i 15. listopada£pdl?yii- 
“sany po raz  drugi iutenzywne t ren in ­
gi na  torze katowickim, w pełnym 
komplecie I. drużyny. Dnia 21. ub. rn. 
rozegraliśm y pierwszy nasz meez wr 
tym  sezonie z „Dębem". 1 tu iokazało 
się, ’że jednak  treningi nasze raż na  
tydzień z tygodniowymi przerwam i uio 
znaczą tyle, ile system atyczny tren ing  
od Irzech tygodni bez żadnej przerw y 
poważnej już dziś drużyny śląskiej, 
zasi i one. j ol im pi j ozy k iem K&sprzy okim 
i Tarłowskim. łłieoczekiwanić ruiny 
opór naszego przeciwmika zaskoczył 
naszą drużynę i przyniósł w rezultacie 
wynik remisowy' 0:0. .Na następny 
dzień drużyna  nasza uzupełniona je ­
dnym  graczem Legii s tanow iła  Repre­
zentację  Krak-owa, k tó ra  rozegrała 
spotkanie  międzymiastowe z Repre­
zentacją  Śląska. Meca sobotni p rzy ­
niósł kolosalną  ̂ korzyść. D rużyną na­
sza zagra ła  w niedzielę bezpórówna- 
nia lepiej i jakkolwdek Śląsk jeszcze 
nigdy uie wystąpi! w tak  -silnym s k ła ­
dzie (Ludwiczak, Kasprzycki) przeciw 
Krakowcjdw, to mimo tego, Kraków 
odniósł nąjlepsze zwycięstwo z po­
śród wszystkich .4 rozegranych dotąd 
Spotkań w Stosunku 6:0.

N astępny  tydzień byt dla nas w-aż- 
n y m ‘egzaminem. Spotkaliśmy się znów 
w Katowicach z j e d n y m ‘z najpow aż­
niejszych dziś kandydatów  n a m is i r z a  
Dolski A. Z. S. poznańskim, k tó ry  Wy­
stąpił przeciw nam po raz pierwszy 
z 4 olimpijczykami, bo zasilony K a­
sprzakiem , graczem dotąd Ozarnyi li. 
W  ostatnich trzech latach pokonali­
śmy A. Z. S. dw ukro tn ie  2:0, ’3:l,ifL 
raz zremisowaliśmy w Krakowie 2 <-2̂  
Dnia 29 lis topada w Katowicach przy 
naogól słabszej grze naszej w ygra li­
śmy 1:0 zasłużenie. .lak kol wiek z g ry

nie m ożna było być w zupełnofm:zado­
wolonymi, to jednak  wynik  uważać n a ­
leży za niezły.

Sądziliśmy, że zima pozwoli nam  ro ­
zegrać pierwszy mecz w Krakowie'’ 
p ro jek tow any  na 6. b. m. ze 'Sokołem 
Skono to okazało ,się niemożliwym' po­
zwoliliśmy dwu naszym, graczom Mar- 
chewczykowi i Wołko wskiemu na  ro ­
zegranie dwu meczy w barwach Re­
prezentacji Katowic, zasilonej p rzy b y ­
łymi kanadyjczyk-ami, przeciw Berli­
nowi. Gracze ci w ykazali już zadaw a­
lającą formę i przyczynili się walnie 
do sukcesu Katowic, k tó re  wygrały 
dw ukro tn ie  wysoko 6:2 i 6:3: .

N a  dzień 12. b. m. wyjeżdżamy 
przypuszczalnie po raz  os ta tn i w tym 
roku do Katowic clla rozegran ia  me- 
iCzu z d rugą  drużyną  ka tow icką  Pogo­
nią, do której w stąp iLdefin ityw nie  o- 
I i m pi j c zy k Lu d w i c z a k .

Dnia 20. grudnia  rozegramy; ua o- 
Iwarcie sezonu w Krakowie rew anżo­
wy mecz z rew elacyjnym  Dębe;m. 
PiSekonamy'siię, u d a ‘ się nam  u 
Siebie pokonać .śląsktego przeciw ni­
ka, czego nie mogliśmy dokonać przed 
miesiącem w Katowicach, a  k tóry , 
przybędzie, do nas w .jes-zczć. s iln iej­
szym składzie, bo wzbogaconym kana- 
dyjczykiem  Thompsonem. Jeśli  w ła­
dze nam pozwolą, to na 22. i 28. ,b. 
m. wyjechalibyśm y do Pragi,  na  dwa 
mecze ze S t a r t ą  i L. T. C., .a w pow­
rotne i drodze ew ent. za trzym alibyś­
my sj£ w Witkowi.each Święta przy-, 
niosą nam  lokalne  rozgrywki o m i­
strzostwo, lub ze Sokołem, względnie 
weźmiemy udział w turnieju., p ro jek to ­
wanym pijasz Sokół.

Na 27. grudnia, przygotow ujem y

pierwszą imprezę m ię d z y n aro d o w ą , ' .^  
to  z d rużyną  n a  pó ł-kanadyjską  H. Gw 
Niimberg. Na Nowy Rok spo tka liby ­
śmy się z m istrzem  Węgidik .arystokra- 
‘tycznym  B. K. E., k tó ry  jest .identycz 
lny z R eprezen tac ją  Węgier. Na 3. i  4. 
stycznia  zjedzie znów do nas  Wieiier 

"Eislauf d e re n i  po licznych tegorocz­
nych sukcesach  na tournee po-Nidm- 
czech i Czechosłowacji, przeżywając^' 
w tym  sezonie ren fsans  s wy cli n a j ­
świetniejszych czasów. Po trzeclikrot- 
nych porażkach  zechce, za w szelką op­
nę wziąć odwet, n a  nas.

M istrzostwa okręgow e wypełnią  m a­
łą przerwę, przed może najw iększa  
senzacją  sezonu (o ile L. T. ’C. nie bę­
dzie .mogło do nas  przyjechać) a m ia ­
nowicie w ystępem  wicemistrza Szwe­
cji Sódertólje. W szystk ie  cztery  d r u ­
żyny zagraniczne definitywnie zakon­
trak tow aliśm y, a w doprowadzeniu 
mnoży z niemi do sk u tk u  mogą s ta ­
nąć na  przeszkodzie  jedynie-isily Wyż­
sze, n iezależne od nas. Dnie 23 i 24 
stycznia  cliwilowdcrezerwujeniy na  r e ­
wanżowe spo tkan ia  z na jlepszą  d r u ­
żyną kon tynen tu  L. ,’T.“'C. Jeś l i  to bę­
dzie nieosiągalne peGr.aktaoje nasze 
z ’E. K. Engelman, z naszym  niedo­
szłym drugim  przeciw nikiem  grtip tH  
wym w tu rn ie ju  o puha r  Europy'jśkie­
rowalibyśmy właśnie na ten  termin. 
Konie'* stycznia  pozostawić musimy na 
ukończenie mistrzostw okrę'go;wyc.h. 
W razie wolnego term inu  p ragnę liby ­
śmy gościć u  siebie id rużynę m istrza 
Polski, Czarnych ze Lwowa.

Jdśli więc,jtylko aura  pozwoli, bę­
dziemy świadkami sezonu liokiejowegoa 
jakiego w K rakow ie jeszcze nigdy me 
przebywaliśmy._______________________

Z. Szembek.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i
CRACOyiA—POGOŃ.

W  dniu 12. b. m. rozegrała Craeo- 
via osta tn i,  sądzimy, w t.ylń “roku  mecz 
ua torze ka tow ickim  z Pogonią/ za­
kończony w ynikiem  remisowym 3:3

K A W I A R N I A

!enesans
»»

Jedyne m i e j s c e  spotkań

świata sportowego
ul. Dunajewskiego 1

Telefon 178-44.

•

(0: 0, J : 2, 2 : 1). Wari o mecz ten ,o- 
niówić, aby być- zorjrnidowaaym, w j a ­
kich  się -odbył oKolicznościaeh.

D rużyna Pogoni w ystąp iła  w 'swym 
najlepszym  składzie, z Ludwiczakiem  
n a  czele,--oraz z a s i lo n a '2 kanady jczy  
kanji, Thom psonem  na  obronie iSnn- 
iliem w ataku . Ja k k o lw ie k  kazdyylz 
nich m a a w ó j  przydział, a : więc Thom ­
pson — Dąb, a Smith — Pogoń, .to 
jednak , skoro jedna z tych drużyn 
pauzuje, ki/sdrug-a' występuje*: z- o b y ­
dwoma graczami zamorskimi. Mieliś­
my więc przec iw nika  n a d e r  groźnego, 
z k tó ry m  mogliśmy przegrać, będąc 
n aw e t  w najlepszym  składzktgffl

A tym czasem  z powodu fatalnego 
doręczenia poczty fljja GIWE nie p rzy ­
jechał wogóle ani Kowalski, am Tom 
i Pietraszko. W ten^poJsób będąc juz 
i tak  znacznie osłabieni, wystąpiliśm y 
zdekompletowani, bo wogóle bez d ru ­
giego a taku , gdyż nie m ając odmowy
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przyjazdu  od „w arszawiaków ') (te le­
gram  od Kowalskiego .nadszedł do 
Krakowa, pó \\;yjeździ© drużyny), nie 
zabieraliśmy', lgfzerwy. Drużyna 9 y -  
dala '.wszystko ze ziemie i dawno nie 
g ra ła  tak  ambitnie, jak  właśnie1",-Ostat­
niej sobotyn

I właściwie żo,stałą^nmral%m zwy- 
oięsoą według opinii nawet-ssfer ś lą ­
skich. Strzeliliśmy bow^cfilh jeszctefe jed ­
ną b ram kę/n /ieuznaną  przez sędziego, 
podczas gdy’ dwie b ram k i nam  s trz e ­
lone padły ze szkolnych ofsidów, a w y­
rów nująca  b ram k a  osta tn ia  Pogoni p a - ' 
dla w okresie n iepraw nie  przedłużone­
go (ozasu. Skoro- isię uwzgdędni przy- 
tOCzo.n.e*$waLrunki gry, w jak ich  roze­
graliśm y to spotkanie  w szóstkę p rz e ­
ciw Pogoni z K anadyjczykam i i olim­
pijczykiem Ludw iczakiem, to uznać 
nahij&y^uzyskany wynik za-sukces d ru ­
żyny Craq«vii.

DĄB—ORACOYIA.

Spo t kanie  11 iedzielne Cracku ii, wy 
»stępującvej w Krakowie poraź pierw 
szy: w pełnym  składzie z Dębem, zasi­
lonym obydwoma kanaciyuczykami za­
powiada się tenibardziej ciekawie, że 
CraRwia zrennso\ęąla przed miesią­

cem w Katowicach z Dębem 0: 0, 
kiedy ten grat .jeszcze bez kanadyj-  
czyków.

Obydwie^drużyny w ystąp ią  w nast. 
sk ładach: Dąb: Tarłowski, Arlt,  Thom ­
pson /B rodow sk i,  Kutzcr, K asprzycki. 
Smith, Knycińskr, Ogórek. Ćracovia: 
Maciejko, Czarnik, Trytko, Kowalski, 
W ołkowski, M arohewczyk, P ie tra sz ­
ko, Toni, Michalik

Ze względu na serdeczne przyjęcie, 
z jakinr, spo tka ła  się ’C!raoovia w Ka- 
towioąbh £e strony  Dębu i że w druży-’ 
nie katow ickiej '-znajdują  się. rodowici 
ki akowianie: Tarłowski, a j  przede 
wszystkim, jak  się  nieoczek te anie O/, 
kazujćj sym patyczny  olimpijczyk Kai 
sprzycl, i, znajdujący kię w dal-eko lep­
szej formie, niż podczas zfaszłorocznej 
Olimpiady, publiczność nasza musi ró ­
wnie gorąco przy jąć  drużynę  Dębu 
ja l  myśmy byli goszczeni w K atow i­
cach. Mecz powyż-szy odbędzie -się 
dnia  27 b. m. w Krakowie.

ZAKAZ Z. Z. definitywnie p rz e k re ­
ślił plan wyjazdu hokeistów' do P r a ­
gi w grudniu 1 rewanżowych spotkań  
z ,L. T. C. w styczniu w Krakowie.

H. G. "NURNBERG odwołał swój 
przyjazd na 27. bm. do K rakow a, gdyż 
w tym  czasie jego gracze kanadyjscy  
nie mogliby przybyć  clo P-oiski.

WAR SZA A\ IA N K A  proponuje spot­
kanie  27. bm. w K rakow ie^  Możliwe 
więjg że zamiast N urnbergu  27. bm. 
zagra  Crąeovia z W arszaw ianką.

"WIENER KISLAUE VERĘIŃ- roze­
g ra  dwa mecze z CraoOvią defimt,yw- 
nić, 2. i 3. s tycznia w K rakow ie (za­
miast 3. ;i 4. 1.).

* * *

NA BOISKU.
— Gdzie jes t  b ram karz?
— Spóźnił s ię ,,siedzi w domu przy 

odbiorniku stereofonicznym Philipsa.

METZNER daw ny gracz S. K. H. 
reprożen tacy jny  b ram karz  hokejowy 
ŚląSka wystąpi! do Graoovii. Ronie naz  
chwilowo ;(?f,aoovia nie posiadała rów 
n-orzędn-egT) in am k a rz a  w 1. drużynie 
będzie to dla mej poważn-e wzmocnię-; 
nie:

HOKEIŚCI Ci?AOOVlI, biorący u- 
dzial w r-eprezentacji K rakow a p r z e ­
ciw Śląskowi, k tórzy  odnieśli duży 

Bfcoesi., zwyciężąjlm Śląski 6 : 0 o t rz y ­
mali bćl KrakowskSęgo Okr Związku 
IT-o kcjow ego s p ąliie poci zięk o w anie
za am bitną  grę..

MISTRZOSTWA HOh E.TOWE O 
kręgu Krakow skiego  rozpoczną się 
bezpośrednio po ftwićjiach Bożog-o N a­
rodzenia.

URACOYIA — REPREZENTAC.I A 
h RAKOWA. Je d n y m  z głównych pun- 
tów yi.kej' p ropagandow ej 11 okejąf sze­
roko -zainicjowanej prze-z Kralto-wski 
Okr. Związek Ilokpjowy będzie spot 
kanie Cracoyii w najlepszym  fcjy-yju 
składzie z olimpijczykami n a  czele 
przeciw rep rezen tac ji  K rakow a, przy- 
ożem na spotkanie^jro uczniowie w,sz\- 
stkicti k rakow sk ich  szkól średnich w 
niunduracli będą mieli w stęp wolny, 
aby im najbardzie j umożliwić zapozna- 
nię, się z tym  pięknym  sportem.

Zygmunt Nowakowski

C R A C O V I  A  V I  C T R I X
(W edług stenogram u bankietow ej oracji)

Mościpanowie, zdała w racam y 1 
Z pohańbienia, z upadku, z niizeiji 
podnosimy godło CraOovi, 'lekceważone 
na tylu boiskach, na  którycdi przed 
rokiem  z górą  ponosiliśmy k lęskę  za 
k lęską. A dzisiaj w ypada  nam święcić 
zwycięstwo, powrót do idaw nych pra w, 
do dawnej świetni&ś$'iii giorji. Dlatego 
też winienem  nie prozą ale wierszem 
przemawiać:' I t-o wierszem b o h a te r ­
skim, epickim, hoitiepowym lieksi-ime- 
tr-ern, gdyż jest ro chwila iitetobliwa 
wielce. Słowa unojS za słabe są, laby 
tónni faktowi nadać .właściwe orheja  
.aby go roztrąb ić  na wszystkie^Strony 
Rzeczypospolitej. Po trzebny tu instru- 
Ifteait silniejszy, to też gdy rozglądam  
się po obtecnych, wzrok mój za trzy ­
m uje  .się tóa p. Żiż-oe, k tórego  wielki 
przodek J a n  z Trocnowa Ziżka, wódz 
Taborytów z pierwszych dziesiątków 
lat- p ię tnastego  wieku, własną skórą  
przeznaczył na to, ab$j pokry ła  bę- 
(lien. I  w tan  bęben miano bić przed 
bitwą. Nie żądam tak  wielkiej ofiary 
od świetnego pom ocnika Oraoovi; n ie­
zastąpionego p. Ziżki ,a jednego z dz i­
siejszych jubilatów, nie mam praw a  
odeń wymagać, -aby już za życia da ł  
zdjąć z siebie -skórę, pokrył nią b ę ­
ben Cracovii 1  w testam encie  powie­
dział: „W alcie w  ten  bębęn  idąo )do 
bitwy! Walcie, ile wlezie! Byleśció

zwyciężyli!" „Nie, narazie ja  sam z&- 
\-S:tąpi<p',jeszcze zarówno bęben jak  t r ą ­
bę, załączę mój nos zam iast an ten y  
i nadani na w szystk ie .:s tacje  polskie 
k rzyk  wielki ,,\'ietor:ia! Victoria!

Bylibyśmy jednakowoż ludźmi k ró t ­
kowzrocznym ' i 1 1 1;tłoduszn cmi z a ra ­
zem, gdybyśmy zwycięstwo €raóóvii 
nogom jeno przypisać chcieli. Nie, riie- 
tyłko nogi i nic płuca, nie 'wy trzy 
malo-ść serca czy mięśni sprawiła, że 
W p ły w a m y  zfiowuż na powierzchnię. 
Raczej w ypada nam dopatryw ać  s.ię 
w tym  przyczyn głębszych albo też 
woli lińskiej, wobec k tóre j wszysćy 
„Chudzikami" i „'Malczykami" jesteś-i 
my. Tedy podziękować na jp ie rw  za 
zwycięstwo Bogai wypada. Bogu i Wo­
li zbiorowej caiogo Krakowa, k tóry  
dopingował w a s /  sugerował, zachęca) 
do boju a nawet specjalnie p ie lgrzym ­
kę na  J a sn ą  Górę. odprawił, byle -do 
zwycięstwa się przyczynić!

Niemniej, skoro :ń.a bankiecie pitki 
nożnej przem aw iam , i nogom pośw ię­
cić musa&j słów kilka., -sprowadzając, 
tę kończynę d o l a ś e i w o j  roli. "Wła­
śnie dlatego, że p ragnę , aby O ra to r ia  
była ku ta  nie n a  .cz te ry  ńbgł ale 
na  jedenaście pan. I to  z .rezerwą zaw- 
szW napompowaną, jak  każdy jpll-zą.l- 
ny  wóz! Dlatego, że pragnę, ulwście 
z upadku  wstali m e lewą nogą, nic

S. M. Rittermann
K ra k ó w , R y n e k  G l. 9 .
w Pasażu Bielaka tel 168 63. 

p o l e c a  całkow ite  w yposażen ie NARCIAKSKIE I ŁYŻWIARSKIE.

Pokoje do śniadań poleca

Restauracja JU T R Z E N K A
K R  A K O  W, ul . S i  o 11 11 a L. 4.
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odrazu n a  ró w n O io g i .A b y ś c ie  n ie ty l­
ko przez jokr-es finałów -ale przez cały 
r-ok byli n a  nog-ach. Bo inaczej .zje­
dzą was z nogami i traktować' nędą 
per  nogami

Jeże"' ty lko mówię o  nogach, nie 
znaczy to bynajmniej, iżbym pragną! 
mój hołd diift zwycięskiego klubu w y­
razić za pomocą jakiego .„Padam do 
nóg!“ Nie, wnijoz przeciwnie. Nogi 
t ra k tu ję  wyłącznie jako dolne koń 
czyny i gdlyby..od nich zaciSynaŚySię 
a na nich kończyć' miał sport fuotba- 
llowy, wziąłbym nogi za pas i dał się 
ska-perować Wiśle albo G arbarn i czy 
Podgórzowi. Daję słowo honoru! P a ­
nowie I Na nog-ach spoezywa tułów 
uwieńczony głową, łdzie.lwięij o właś­
ciwy stosunek dolnych kończyn do 
głowy, o stosunek, k t ó r f  tryw ialnie 
ale i tfatnie. zarazem określa stare  
przysłow ie^  mówiąc: „Biada nogom
przy głupiej głow ie!“ Słowa-te podkne- 
ś lają  rolę, ja k ą  w sporcie, odgryw-a- 
przede w szystk im  rozum, inteligencja, 
wola, t. j. t.ei wł-aściwe przymioty, k ió- 

TK zrobiły m nie Kaśzym przy jacieleni. 
-jlteCz przyjaźń  polega na  szczerości, 

d latego w dniu tym radosnym  trzeba 
zdobyć się n a  rzetelne słowa sprawy 
i rżec: Nie róbcie namąyi.ęcej ta kich

Od autora: ,
Snńtym  z pamięci obrazkom na­

dała R edakcja  ty tu ł mocno napuszony, 
który- nie odpowiada ani inteucjfłrri 
moim, am samemu przedmiotów i. Są­
dzę, ze napis „ze wsponini-eń .starego 
nudziarza" byłby bez porównania ,stp*? 
sowniejszy . i d latego Jśmifein |>rosić, 
aby tak  i-o wspomnienia ochrzczono już 
w najbliższym biuletynie.

Zawody rozpoczęły się ponadto ze 
znacznym opóźnieniem, gdyż sporo 
czasu zeszło na wspólną fotografię, 
przemowę, losowanie itp. W reszcie 
gwizdek. Przez cały praw ie^ezas za­
wodów grało się przeważnie wr grod­
ku w granicach obu pom-o-cy. ‘Nasi 
mieh w kościach ,jeszcze, zmęczenie 
z długiej niewygodnej i nużącej drogi, 
.(nie jeździło się wów czas jeszcze slepin- 
giem, lecz sk rom nm tko  dritką),  m ię­
śnie były s tw ardnia łe  i sztywne, ki;ó- 
re nie chciały, i nie mogły jeszcze w y­
konyw ać precyzyjnie' narzuconej im 
prac$y przeciwnikowi zaś trudno by ­
ło p łżedrzeć  się przez ' 'św ie tną  i ru ty ­
nowaną pomoc, tak  że obrońcy nawel 
rzadko do głosu dochodzili, a bram ­
karze  już zupełnie spokojnie, tkwili 
na swych S ta n o w isk a c h .  To też gra- 
by]a n a  -ogół mało -emocjonująca. Zda 
rz.yty się przecież dw a momenty, k tó ­
re poruszyły tak  gnających jak  i całą 
widownię, a mianowicie: n a  lewym 
skrzydle  FTC. grał sław ny Totli. Wy-

figlów! Bo gcl\ tylfciKchoocie wygrać, 
id wygrś«ie! Bóg wam powierzył ho­
nor K rakow iaków  w footballu, to też 
dzierżci-e ten  honor wysoko!

Kocham Panowie! Zac-znę t-eraz 
z innej beczki, choć, jak  widzicie, 
trzym am  się jednego trunku . Jes tem  
s ta rym  niulziarz-eni i bez jakichś a n ­
tyków obejść się nie mogę..

Ile rązy przyjdzie mi mówić o foot­
ballu, mjłsl moja płynie ku Helladzie. 
Zawodnikiem być m ógł, tylko Grek, 
wolno urodzony, .nie splamiony żad­
nym złym czynem. O tych spraw-aeh 
głównie -oVgodności osobistej zawod­
nika, myślę, pa trząc  na  -ostatni-e abij- 

w pdce nożnej', na niegeiitJemań- 
s'ką grę, ja k ą  tolerujeśiizarówno p rasa  
jak sędziowie. Dodajemy, iż zdarza>jSię 
prźechoclźęiiie już n iety lko  z klubu d-o 
klubu, ale, jak  t-ń miało niedawno 
nimjsce na Śląsku, na przechodzenie 
przez grańicę: .pulską 1

Dlatego k ieru jąc  toast pod adresem  
zasłużonych, daw nych graczy Craoo*: 
v:ii, PP. Synowca i Kałuży, wznoszę 
kielich i piję na  czep® honoru klubo­
wego, na cześć poczucia g-odnósca 
sportowej, k tó rą  reprezentow ać musi 
'i klub cały i każdy j zawodnik !■'Niech 
żyje Oracoyiai________________________

obraźcie  sobie pajastwo niewielkiego 
lecz rozrosłego i pięknie zaokrąglone­
go g rubaska  o w ydatnym  'brzuszku, 
słowem, żywą bryłę mięsa w-sparrą na 
krueiótkich , g rubaśnych, -ale bardzo 
szybko i zwinnie imsuwająeych się 
nóżkach, pędząc ą w niesamowitym 
tempie wzdiuż linii autowej z p iłką 
prowadzoną tuż przy nodze, jakieś 
dziwne wyczucie, czy intuicja, o k rą ­
głość ksz ta łtów  nie dozwalają na kom 
Iroiowanje jej biegu, -a będziecie miel i 
Obraz tego gracza, robiącego wrażenie 
toczącej się kuli, rozporządzającego 
świetną techn iką  i wspaniałym s trz a ­
łem. Otóż Toth, dostawczy w pewnym 
momencie' piikę, uciekł ♦Styczniowi, a 
m inąwszy Gint-la^ zjechał na pozycję 
lewego łącznika i ioczył się prosto 
n.a bram kę. By zmniejszyć k ą t  'ob ­
strza łu  i udarem nić akęję , wybiegł Po­
piel z bramki. Toth jednak  ni-e czeka­
jąc  już n a  jego zbliżenie; .strzelił. P ił­
ka  rozminęła się z biegnącym Popie­
lom, k tóry , oglądając się za nią, Upadł, 
a raczej usiadł, zwró<ł$rvy tw arzą  do 
b ram ki. P-ouieważ s trżK  był bombą, 
więc p iłka  trafiwszy w poprzeczkę, 
doszła łuk iem  d-o .siodządggo na linji 
pola  karnego*;Ponieła, k tó ry  ją  feż 
skwapliw ie dffO ona przytulił. Ode­
tc h n ę l iśm y 'c h w ila  była istotnie 'groź 
na.

ITkrótce j&eSfc-Ma w szystkich  .emo­
cja innego rodzaju. P iłkę dostał K ału­

ża, k tó ry  przedostaw szy się przez po­
moc i oswobodziwszy z opiek i obroń­
ców, biegi już sam  ku bram ce PTC. 
Gatja (Czaja), widząc, że niema inn-ej 
rądy, zaryzykow ał wybieg. Ponieważ 
boisko było tylko w środku zatrawio- 
ne, przed b ram kam i zaś świagiło zu­
pełną łysiną, przetejp d la  -lunknięoią 
kurzu, -.skropiono te m iejsca lObfidńśS 
wodą, skutkiepmazego oślizgły, liamu- 
jąoeSmu wyljmg Caji pojejrhaly na tej 
łysinoe nogi naprzód tak , że legł na  
wznak, .jak długi, a był istotnie długi. 
M-omentalnie jednak  zaożąi .się w p a ­
sie prostować, wyciągnąwszy dla za­
machu rępe dal&ko nad głowę. W te 
wysoko wzniesione* dłonie trafiła  lek ­
ko prjtez Kałużę s traekm a piłkd,-'. k tó ­
rą chciał p rzenieść leżącego i uniRm 
śc ig  nieuch-Bonnie w śiatkie. Te dwa 
momenty podnieciły widzów i zawod­
ników,- g ra  poczęła się z a o s t r z a *  — 
W kró tce  też główkujący Kałuża 
trzym ał cios butem-obrońcy. N-a szczę­
ście uraz był d-oś’ć' '.powierzchowny. 
Z rozciętej jednak  kołkiem  skó ry  pod 
włosami t ry sk a  szczodrze kjtejw i za­
lała oczy. Broczącego obmył, -opatrzył 
i K pandażow al Pozsonyi" a  za małą 
chwilę wbiegł hasz m ajs te r  na boisko: 

zajął s-wei. miejsce, 'ho jak  mówił, nie 
było .czasu naDciaćk-ani-e. Tok im już 
był. Od innych wym agał wiele, -ale 
i solne- nie folgował.

Po przerw ie  gra  się ożywiła. Nasi 
choć nie wrócili jeszęzo do zwykłej 
formy, pOdni-ęSeni wynikiem bezbram- 
'kowym, parli  do zdobycia prowadzania  
FTC. zaś podrażnionej w ambicji, czu­
jąc p rzew agę własnego boiska i u 
własnej publiczności, dążyło zaciekle 
do tego samego celu.

Tymczasem mroczyło się -coraz ba-r- 
d/Jej, wreszcie zrobiło s ię  tak  cieni 1 1 0 , 
że ponoś skrzydło s k rz y d ła  nie 'widzia­
ło. My siedzący na trybunie  widzieliś­
my względnie dobrze Kałużę. Kogut 
g ra jący  n# lewym -łączniku jeszcze1; 
majaczatyfale obecność Sperlinga 'ppz-' 
nawaliśm y tylko po biegających w 
lam ią  s tronę  graczach  węgierskich 
i po nad la tu jących  s tam tąd  contrach. 
Potem  było już tak , że Popiel 'w b ram ­
ce nie p o tra b ł  -ocenić, -czy do -wy­
puszczonej przez środkowego n a ­
p a s tn ik a  Pat.akiego piłki miał ' sam

Mleczarnia i Owocarń.a
„Giewont“

włść. L e o n  K c n i k  
Kr. Karmelii-l » 23 

T eltfon 179 2P

— TYLKO NAJLEPSZY TOWAR -

oraz w szelk ie artykuły tak spożyw cze 
1 kolonialne w  najw iększym  wyborze.

Jotwuka.

Te wspomnienia . . .
(ciąg dalszy).
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bliżej, czy też przeciwnik. Dopie­
ro kiedy P a ta k i  do piłki dobiegi i  z 
bliskiej już odległości w pakow ał ją  do 
siatki, okazało się, że jednak  nasz 
b ram karz  miał bliżej. Były to już io- 
s ta tn ie  m inuty , to też wreszcie zdecy­
dował się sędzia zakończyć zawody. 
Tak  więc schodziliśmy pierwszego dnia 
pokonani raczej przypadkow o niż za­
służenie w stosunku  0 : 1 .

W  czasie p rzerw y, gdy szedłem 
do szatni, by dodać „chłopaczkom" o- 
tuchy  i zachęcić do w ytrw ania , a 
przede w szystk im  dowiedzieć się o 
s tan  zdrowia Józka , o co m nie Prezes 
prosił, nie mogąc zostawić samego 
Posła dopadł mnie śp. Bolek K o tapka  
i dalejże w prośby: „P. prezesie ja  
będę ju tro  g ra l“. „Bolek" — pow ia­
dam  — „jakżeż będziesz grał, kiedy 
cię noga boli, przecież zabraliśmy cię 
tylko, żebyś Pesz t  i mecz zobaczył, ia 
nie dla grania". Począł się wówczas 
boczyć i zaklinać, że go noga już nie 
boli, a m iał b iedak rozkwaszony u 
nogi cały palec, że będzie grał i w s ty ­
du nam  nie zrobi. W idząc jego zapał 
i łzy w oczach, powiadam. „Bolek (je­
żeli mi dasz słowo, że zejdziesz zaraz 
z początku  z boiska, gdy ty lko p o ­
czujesz, że cię boli i że (nie możesz tak  
grać, jak  zwykle, to udział twój w ju ­
trzejszym  spo tkan iu  postaram  się 
przeprowadzić  i uzyskać  na to zgo­
dę P rezesa  i Pozsonyiego. Tak się 
też stało. W ieczorem byliśmy w „Caffe 
Cristal", gdzie zbierało się zwykle M. 
T. K. Tam wspom niany już Dr. Fodor 
oświadczył mi swą w ęgierską  p rzecią­
ganą niemczyzną, że mu się Cracovia 
podobała, że p rzegra ła  niesłusznie, 
gdyż przeciw ny stosunek  byłby jego 
zdaniem  spraw iedliw ym  spraw dzia­
nem  sił i tp. Z apy tany  zaś, 'co sądzi 
o ju trze jszym  w yniku  powiedział, mi: 
no dużo nie dostaniecie, ale tak  5—6 
bram ek  napewno. Miła pe rsp e k ty w a  
westchnąłem , ano zobaczymy. Podob­
nie ,zdaje się myśleli tak  członkowie 
drużyny, jak  i zarządu M. T. K., gdyż 
odnosili się do nas ze źle m askow aną  
p ro tekc jona lną  wyższością. Je d en  ty l ­
ko Molnar, św ietny p raw y łącznik, 
którego  z powodu przeby tej  kontuzji 
nie chciano jeszcze przeciw nam  w s ta ­
wić d la  zaszanowania go n a  najbliższą 
niedzielę n a  m istrzowskie  zawody z

p o i l i
1 0 T R  W I L K

BASZTOWA 16.
Farbuje — przefasonow uje — czyści 

kapelusze dam skie i m ęskie  
oraz przyjmuje panam a do prania 

dla przyjezdnych przerabia w ciągu 12 g.

FTC. (k tóre  też zostało pokonane w 
s tosunku 2 :0), nie podzielał op tym is­
tycznego poglądu swych kolegów k lu ­
bow ych  i chciał koniecznie g rać  p rze ­
ciw nam. W mojej też obecności choć. 
w niezrozumiałym mi języku  u sp a k a ­
jał go ta k  Dr. Fodor, jak  i t re n e r  
MTK. anglik  Hogan, zapewniając, że 
— jak  mi to obecny przy  tym  Pozsonyi 
później w yjaśnić, w ystarczy n a  to spo t­
kanie  w  zupełności Rokitowsky, zwy­
czajny jego zastępca w drużynie  na 
tej pozycji do zgniecenia Cracovi. Mia­
ło się w kró tce  okazać, że Molnar le­
piej ocenił możliwości naszej jede­
nastki.

W  Caffe Cristal spotkaliśm y się 
po raz pierw szy z p raw dziw ą cygań­
sk ą  kapelą , k tó re j  p rodukcje  bardzo 
nam  się podobały. Zwłaszcza ogniste 
czardasze, przypom inające nam  tem ­
peram ent porywistością i buńczucz- 
nością nasze mazury.

Po wczesnym powrocie do hotelu 
wytoczyłem prośbę Kotapki. Po k r ó t ­
k ich  deliberac jach  uzyskałem  u p ra g ­
nioną przez Bolka zgodę, w czym do­
pomógł mi rzeteln ie  Kałuża, k tó ry  
przypomniał, że Bolek zasługuje na 
spełnienie jego gorącego pragnienia , 
że przy tern, techn iką  i ru ty n ą  nadrobi 
fizyczne b rak i  i ew entualne niedom a­
ganie z powodu chorej nogi, że zresztą  
przyrzeczenia  do trzym a przez p rzy ­
wiązanie do k lubu  i w danym  razie 
zejdzie. P rośbę  K otapk i poparła  w re ­
szcie cała  drużyna, jakko lw iek  p rzy ­
znawała, że ze względu na w arunk i  
fizyczne, a więc wzrost, w agę i siłę  
byłby tw ardy  C hruściński odpowied­
niejszym  przeciw nikiem  dla MTK. od 
tak ie j odrobiny, ja k ą  był śp. Bolek.

W reszcie ,k iedy  i Chruściński, k tó ­
ry jako zastępu jący  Bolka, był w tej 
spraw ie  najbardziej zain teresowany, 
oświadczył, iż jakko lw iek  pali się do 
gry  i (włożyłby w nią wszystkie  swe 
najlepsze chęci, to przecież Kotapce 
chętnie ustąpi. Uległ P rezes bardzo 
zresztą  Bolka, za jego pracowitość, 
ofiarność i ducha sportowego lubią­
cy. Spłakał się poczciwy chłopiec i sam  
nie wiedział, jak  m a w szystkim  dzię­
kować.

T ak  to wówczas ceniono sobie w s ta ­
wienie do d rużyny  i tak  dopraszano 
się o dopuszczenie do zawodów, uw a­
żając to za jedyną  nagrodę za t rudy  
tren ingu  i związanych z nim samo- 
wyrzeczeń. Grano wówczas dla samej 
gry, dla sportu  i dla radości, j a k ą  
sport  daje. Nie tak  znów temu dawno, 
gdzie te czasy. Oby jak  najrych le j  
i w całej pełni wróciły. Niechby w re ­
szcie młodzi ludzie zechcieli zrozu­
mieć, że spo rt  up raw ia ją  nie dla k lu ­
bu, nie d la  publiczności, ale dla (sa­
m ych siebie. Nie dlatego, aby w yro ­
bić sobie sławę, powodzenie i wzię- 
tość n a  boisku, ale aby się wzmocnić, 
nabyć ha rtu ,  opanow ania  dyscypliny, 
zmysłu do pracy  zespołowej, szybkości 
decyzji i o r ien tac ji;  nie przez żmudne 
szkolenie, ale w zabawie nauczyć się 
tego wszystkiego, co n iety lko na bo­
isku, ale w życiu zapew nia powodze­
nie i łatwość uczciwego osiągnięcia 
zamierzonego celu. dok. nast.

D EfUO N STRU JE; INSTALU J* NADOGODNVCH 
W A RU N KA C H , SO LIDNA I FACHOWA F IR A IA :

>RADJOFON<
KRAKÓW RVNEK CŁ.5.CRÓG SIENNEJ )

Reminiscencje z zawodów Liga— Kraków
W spania ły  sukces k rakow sk ich  p ił­

k a rzy  nad rep rezen tac ją  Ligi w za­
wodach o puha r  P. P rezyden ta  Rz. 
P. rozniósł się. szerokim  echem  po 
Polsce, a dzienniki poświęcały temu 
zdarzeniu sportowem u wiele miejsca: 

W arszaw ski „Czas“ z dnia 17 l isto­
pada w a r ty k u le  pod wielkim ty tu ­
łem: „CRACOVIA B IJE  R E P R E Z E N ­
TA CJĘ PO LSKI 5 : 3“ zachwyca grą  
zespołu krakow skiego.

W arszaw ski „K urier Poranny" w o- 
bszernym  artyku le  zaty tu łow anym :

„Ambicja i młodość góruje nad  k u n ­
ktatorstwem  “ pisze między innymi: 

P o rażk a  Ligi jes t  tym  w iększą  sen- 
zacją, że s tanow iła  ona  nieoficjalną 
reprezentacja Polski, podczas gdy 
K raków  był rep rezen tow any  wyłącz­
nie przez Cracovię:

Z astanaw ia jąc  się  nad w ynikiem  m e­
czu, k tó ry  do pewnego stopnia kom ­
prom itu je  Ligę należy podkreślić  k i l ­
k a  czynników, k tó re  złożyły się na  
jej klęskę.

1) Zespół K rakow a oparty  na szkie-
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lercie jednej drużyny (CTacovii) :1qył 
w całości drużyną  lepiej zgraną  i ro ­
zumiejącą sie dobrze w każdej s y tu ­
acji.

2) Drużyna K rakow a wnisosla do gry 
w ielką ambicję i ofiatjl m S. Brak tycdi 
zalet jest  przecież chorobą naszycli re-

Slynny zagrzebski klub GradLiński
odbył z końcem  ubiegłego miesiąpa 
małe tournee po Anglii, rozgryw ają^  
5 meczy, k tó re  mimo pię nej gry  p rze ­
grał. C iekawe są  refleksje  Gradiań- 
skiego po powrocie do domu! Przede 
wszystkim  s tw ie rdza ją  Jugosłowianie, 
że odbywanie tournee po Anglii w zi­
mie <1 la graczy ze środkowfę-j F u r o p y — 
jest pod względem sportowym im prezą 
skazaną  zgóry n a  niepowodzenie. Cię­
żki teren , deszcz i m gla da ją  sigi n a ­
szym zawodnikom we znaki, gdyż m i­
mo najlepszej kondycji pod 'koniec za­
wodów muszą opaść z sił. Zagrzebia 
nie uważają , że rozgrywanie  zawodów 
ze Szkotami jest duż-o łatwiejsze, an i­
żeli z Anglikami, gdyż football środ 
kowo-europejski wzorowanym  jest na 
Szkotach; Anglicy zaś przew yższają  
nas przecie wszystkim  szybkością, "o* 
st.rym atakow aniem  przeciw nika  i o- 
s t ry m  strzałem. AVszystkie drużyny 
angielskie m ają  fenomenalnych ■skrzy­
dłowych, centru jących  z n iepraw dopo­
dobnych sytuacyj. Obrońcy angielscy 
wobec przeciw nika  kombinująoeg-0 -a 
szybkiego są bezradni. 'Najciekawsze, 
że angielscy b ram karze  stanow ią  n a j ­
słabszą część drużyny, toteż b ram karz  
Gradiańskiego budził n iebyw ały  en tu ­
zjazm. Publiczność w  3/4 za Gra- 
d iańsk im  aplaudowała p iękne akcje,/ 
oklaskam i, ‘trw ającym i nieraz k i lka  
minut. Sędziowie wzorowi (gdyby mo­
żna to samo powiedzieć o naszych a r ­
bitrach!).

Specjalista strojów
Narciarskich i sportowych

Stanisław Kl aty s
K r a k ó w  

R y n e k  K le D a r s k i  4.
(Gmach Feniksa)

prezentacyj,  k tó rą  n ierzadko  daje się 
odczuć w w ystępach  m iędzynarodo­
wych.

3) P i łka rze  K rakow a mieli za sobą/ 
zgodny pok lask  i doping całej pubłiażSi 
nogci co w  dużej mierze zaważyło na 
wyniku końcowym.

* * *
D. F. C. P ra g a  poi spadku z Ligi 

znalazł się znowu na-.;/ miejscu w o- 
k ręgu  niem ieckim  uzyskując, z 11 m e­
czy 22 punktów  — stoS-jmek bram ek  

lo7 : 4.
* * *

O statnie wyniki zagranicznych p iłka­
rzy:

A dm ira  W iedeń — Raćing S tra s ­
burg  5 : 2.

Vi-enna — S. C. :-Metz 4 : 1. 
ihy ienna — Team A ntw erpii  3 : 0.

A ustr ia  — DiabJes Rouges.^ 3 : U, 
mecz odbył s3k w Brukseli przy^swi-e- 
tłe sztucznym. W drużyńiejtfelgijskiej 
g ral s łyny Belg — gracz Sparty  p r a ­
skiej, Braine.

H ungaria  — Olimpicjuc Lille 7 : '().
Ujpesti — F. C. Rouetu 4 : .0. r \
Bocskai — Stade Rennais 0 : 2 

14 : 2.
Kispćs.t —- 01impic|ue M arsylia 1 :5.

■ Ffjpęsti — Red S tar  Olimpique — P a ­
ry ż  4 : 2.

Beogradski — Szeged 3 : 0.
Jugoslavia  — Szeged 3 : 2 w ..Bel­

gradzie.
A. I. Iv. Sztokholm — A. G. Itoma 

(1 : p  w Rzymie.
Gecliie K arlin  —- Gucu 1 : 1 w A n ­

karze.
* * *

Słynny Arsenał londyński zaanga­
żował do swej drużyfry fenomenalnego 

•Vp0 dobno p i łka rza  szkockiego, Louisa 
Delaney ,k tó ry  jednak  liczy dopiero 
15, lat, a więc nie może jeszcze-fpod 
pisać k o n tra k tu  i w ystępow ać w d r u ­
żynie zawodowej przez 2 la ta  Trudno­
ści te nie pr»eśtraszy ły  m anagerów  
Arsenału, postanowili bowiem czekać 
2 la ta  n a  młodego Louisa i aby pozO-. 
s ta ł  w  klubie dali m u  dobrze p ła tną  
posadę w biurze klubowym.

Mułtifot "'"8ł 14
automat fotograficzny

w y n o n u j e  i wyJaje 
n a t y c h m ia s t  z d j ę c ia
w  r óżny .  h  p o z a c h ,  

r a '  do  w a / e l k i c h  l e g i t y m a c y j

1 sztuka 30 groszy

K r a k ó w ,  u l .  D ł u g a  1 4 .

w y k o n u j e  się w d o w o l n e j  il iści.

K R O N I K A
John P ietraszko 18-letni K anady j­

czyk, p rzybyły  do Wa-rsza/\w| jak-oWty- 
pendysta  Światowego /Związku P o la ­
ków z Zagranicy wstąpił do naszej 
Sekcji Hokejowej. P ie traszko , syn  Po­
laka, pochodzi z północno-zachodniej 
części Kanady, z m iasteczka  S a h&man.. 
gdzie gryw ał w drużynie „Celemąn 
l ta n g e rs“ (w dirnżyniegamatorskioj Ce- 
lomam Juniors).

Na pierwszych m eczach j ł l .  A 2. ub 
ąn. z Dębem i przeciw R eprezentac ji  
Śląska okazał się z m ie jsca  wartościo­
wą silą tak , że po pierw szym  w ystę ­
pie znalazł się w R eprezentacji  K ra ­
kowa.

12-dniowy trening na torze ka tow ic­
kim  odbyli nasi czołowi gracze Mar- 
pbeWezyk i W olkowsld, -co n iew ątp li­
wie. pozwoliło im osiągnąć już na po­
czątku  ;t*śęzonu dobrą formę. Nai'Od­
byw ającym  się obozie PZHL. w Kato 
wicach znaleźli .się nadto nasi dwaj 
dalsi gracze S tachu ra  i Trochanowicz.

Ognisko wileńskie zaprosiło do Wil 
na naszą  drużynę hokejową. Ze za- 
prosz/enia nasi hokeiści nie mogb sko­
rzystać  z powodu braku Wolnych te r ­
minów., ."Jeżeliby jednak  Ognisko p rze ­
jeżdżało przez K raków  Ciw»via, chcia­
łaby rozegrać w Krakowie mecz r e ­
wanżowy za porażkę  z przed dwu 
lat, poniesioną od Ogniska w Krynicy.

Fialka Kazimierz nasz doskonały /  
ale pechowy lekkoatleta'<po 'wylecze­
niu kont.uzjonowanej na  Olimpiadzie 
nogi rozpoczyna w styczniu 1937 r. 

..racjonalny^trening na  hali.
Senzacyjne p ro jek ty  P. Z. .P. N-u m a ­

ją  ponoć n a  celu wzmocnienie -autory­
te tu  Zarządów  PZPN. i OZPNów,

K rakow ski O. Z. P. N. otrzym ał za- 
prosz-enie z Belgijskiego Związku p ił­
karsk iego  na  wzięcie mdziału w t u r ­
nieju zorganizowanym  z okazji „Dni

Piłka noina zagranica
Stan m istrzostw a w Austrii: Stan m istrzostw a w Czechoiłov *cji

Nazw łubu gier zwyc nie-
roz

prze • 
r ran

. sl-isnnek p n- 
b.amez k ów Nazwa klubu gier zwyc IV fl-

roz
prze-
gran

etn.unek
b.anje

pun­
któw

Austria 1 1 8 2 1 29 :12  18 Sparta 11 9 1 1 39 0 19
Admira u 7 3 1 39: 10 17 Slavia 11 8 2 1 42: 11 18
V ieana i i 5 4 2 21 :1 3  14 SK- Prościejów 11 8 0 3 31 : 17 16
F. C, W ien u 5 2 4 14:16  12 SK PI en 11 6 1 4 28 2g 13
Favoritner A C. u 0 0 5 1 7 :2  12 CSK Bratislava U 5 3 ■ 3 18: 8 13
Rauid u 3 5 3 25 :1 9  11 s h  Ź denice u 6 0 5 1 : 28 12
Fiorids lorfer A C i i 4 3 4 2 4 :2  11 SK Nachod 11 3 4 4 .3 :2 3 10
Wacker i i 5 1 5 2 >:2 i  11 Viktoria Żiżkov u 4 1 6 26 4 9
W iener s portklub 11 4 1 6 10 22 9 SK Kladno 11 4 1 6 25 : 2 9 9
Libertas u 2 3 6 18 :22  7 Viktor1a Pilsen 11 2 3 6 11 : 22 7
P o.tsport i i 1 2 7 10:22  6 Mor. Sl»via 11 1 1 9 11: 33 3
Hakoah n 1 2 8 9 :3 1  4 Rubi U ż h o r o d 11 1 1 9 11:46 3

Jak z powyższej tabeli w idzinr , d»tujący kię od kilkunastu lat - - bez przerwy pojedynek
o p iym at w czeskim sporcie między Slavii\ a Spartą — trwa nadal

f 8 )  poleca na ś c ię ta  sw e znakom ile piwa:

marcowe, eksportowe, świętojański?., porter

w ykonuje: Kr>kow"’ Sklao piwa ototimikiero I krahowUieyp tw. JANA 5.
T elefon 101-95 Spółka z ogr. odpow. w Krakowie T elefon 173-95
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I RESTAURACJA P OWS Z EC HN A  K r a k ó w ,  Kar mel i cka  17. I
Teltf. 154-47 (róg ul. Garbarskiej) Telef. 154-47

I W y d a j e  smaozne obiady z 3 ch dań po 1 zł. Mate porcje od 5o gr.
W ycieczkom  z n lik l .  OBFITY BDFKT W ieczorem  k o n c e r t .

Antwerpii". Turniej ten n ia n ię  odbyć 
•w czasie Świąt AAlratk rej nony.

O lim p ia  z L ib ; iw y  — mistrz Łotwy  
bMzie g^ctietii A. K. S-u w ''Chorzo­
wie w czasie Swiąr Bożego Ń&flódiSH 
nia.

R u c h  — m is t r z  P o ls k i ,  bawić bęrlzi-e 
w pierwszych dniach -.stycznia 1937 r. 
w Niemczech w Stuttgarcie i UlmiN- 

* * *

Zwyczajne Walftp Zgromadzenie- K.
S. Cracoviaf•odbędzi-e:--się w dniu '24. 
stycznia 1937 r.

W  sobotę dnia 26 b. ni. rozegra 
CraOOvia zawody hokejowe <o m istrzo­
stwo K rakow a z drużyną  SOKOŁA. '

W liiedzielęgoni i 27 n. m. przybywa- 
do Krakow-a na z a ro d y  hokejowe to ­
w arzysk ie  d rużyna  "Dębu z Kat owić* 
w raz  z 3 Kanadyjczykam i, Tarło w- 
skim, Kasprzycl- im.

ODWOŁANIE WY.JAZDUgjDO 

BERLIN U

Cracobia- o trzym ała od S. C. U- 
niim-Ol;>ersch(5.noweidc z Berlina za- 
proszeińc Oeknn %ozegraniai tamże- w-o- 
kr-esie-Sw ąt Bożego N arodzenia  S m e­
czów towarzyskich.

Wobec jednak  niemożności wyszu­
kania  drugiego prząeiwnika. d la  bia- 
łoczerwonych — Union - zmuszonym 
został do odwołania przy jazdu  Craoo- 
vii. — Chcąc jednak  bezwzględnie- 
prztyjąć Cr-a,covię u siebie, zapr-osił pił­
karzy  białoczerw-onych na turniej

W ielkanocny w dniach 2B—29 marca 
1937.

Prof. Rudolf Wacek, znany działacz 
dziennikarz  sportowy Lwowa o trz y ­
mał z P. U. W. 1F. nagrodę -dzienni­
ka rską .  — Odznaczenia serdeczniej 
gratulujem y.

Zarząd Klubu oraz Redakcja B iuletynu  

składa n in ie jszym  serdeczne życzenia

W E S Ó Ł  Y C H  Ś  W JĄ T

oraz szczęśliw ego Nowego Roku  

w szystk im  członkom  i sym patykom  Klubu

g  N ajwiększy  sktad G a l a n t e r i i  s k ó r z a n e j  . p r z y b o r ó w  do p o d r ó ż y

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków, Florjańska 17. Telefon 172-68.

TOREBKI DAMSKIE PORTFELE. PAPIEROŚNICE, PORTMONETKI, KUFRY — WALIZY — NECESERY -  TEKI NA AKTA. 
unit u m i l i l i  u iiliniiiiil i • m n i i i m  ■ i i im ii i i i i i i i i i im i i i  • i i i i i i in in  ii i m  u n i i i i in  liiiiiiiiiii

'm m m m

Bar pod a  c u
Bufet zimny 1 gorqcy.

Kraków 
Floriańska 55

P iw a  O kocim skie .
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Odpowiedzi Redakcji: P. Ja rosz  T a­
deusz — Hrubieszów, Dziękujemy se r ­
decznie za słowa uznania dla naszych 
p iłkarzy  i zapew niam y Pana, że żaden 
z naszych graczy nie ma zamiaru o p u ­
szczać klubu. S tanek po złamaniu no­
gi jes t  już zdrowy. Doniec? nie mógł 
b rać  udziału w ostatnich zawodach z 
powodu swych zajęć, k tó re  n ie  pozwa­
lają  m u na  tren ing i w obecnym cza­

cie. S ta ra  gw ard ia  b j ^  może stworzy 
na jubileusz k lubu w p rz jsz ły m  roku 
drużynę Old Boyów. Ma P a n  rację, 
że Craoovia n a  b rak  sym patii  w Polsoe 
nie może się u skarżać  jest z niezli­
czonych dowodów dumną.

P. Dr. W. L., W arszawa. O trzym a­
liśmy z podziękowaniem. Je s te śm y  te ­
go samego zdania  co W Pan  i pracuje- 
m y w tym  kierunku.

P. Dr. P. S., Toruń. W roku  p r z y ­
sz łym  obchodzić’ będzie Cracovia jub i­
leusz 30-lecfd. P ragn iem y urządzić im ­
prezy  o w ie li  im znaczeniu z udziałem 
zagranicy.

P. H. Pod. Kraków. W alne Zgrom a­
dzenie musieliśmy odlożyjp wobec p rac  
w klubie, k tó re 'w y m a g a ją  ciągłóaci.

Kapelusza, czapki, berety, w szelk iego  
roazaja poleca

Jan Kurzydło
K rak ó w , iw  Ja n a  12. T eł. 175-12.

Sprzedaż i pracownia kapeluszy m ęskich  
i aam skicn,

W ytwórnia czapek z w łasnych  
i dostarczonych m ateriałów.

Prosimy p T. Publiczność żądać 
w sklepach n a j l e p s z y c h  

w Polsce wyrobów Marki

DOBKOLIN I I

past do podłóg i obuwia, proszku do 
prania i mycia „MY 101", płynów  do 
m etali, m uchołapek proszku na robactwo  
.SAM", czernidła do blach kuchennych, 
pieców i różn y  h żelaznych przedmiotów.

p rz e d s ta w ic ie ls tw o  I sk ła d  fa b ry e z n y

Maria Sierotwińska
Kraków, ul. S ienna 12 sklep, tel. 137 47

Z a k ł a d Zegarmistrzowski

St. Matuszyński
K r a k ó w  

R y n e k  Główny SukAnnice 10
od strony kościoła Panny Marii

ROK ZAŁOŻENIA 1892

Skiad zegarków kieszonkowych, 
Z e g a r ó w  stołowych, śc snnych 

i budzików.
W ykonuie w szelk ie prace w zakres ze- 

garm lstrzow slw a wchodzące.

Najtańszy sklep w Krakowie

M a g a z y n  

P o ls k i
KRAKÓW
DŁUGA

50
□

Pończochy - Rękawiczki 
T r y k o t a ż e -  S w e t r y  

K r a w a t y  - K o s z u l e  
K a p e l u s z e - C z a p k i  
TeIefon-174 52

MAGAZYN 1 PRACOWNIA. O B U W I A

w tr n m
K raków , ul. D ługa L. 65.

posiada na składzie obuwie w w ielkim  
wyborze

męskie Sportowe
dam skie Narciarskie

i chłopięce i Łyżwiarskie

W ykonuje: 
szybko, solidm e i tanio, na ż ą d a n i e  

w ciągu 3-ch godzin.

k raków, Rynek Główny 41
T elefon 164-18 

P oleca

Książki B eletrystyczn e,  
N aukow e, 

M łodzieżowe  
i prawnicze

B A R I
POD

KURJERKIEM
■m— mi  ■■■■■ /

y — ■ ■  — ■ ■
1 Kraków — Wielopole 5 
I poleca znakomite zakąski 
I i napoje Piwo Okocimskie 

^ specjaln ie konserwowane. 

Tel. 115-29.

Skarpetki wełniane 

w wielkim wyborze
poleca

ul. S zcze p a ń sk a  1.

P R A L N I A
w . w
Kraków, ul. Garbarska 22.

i
Telefon 163-

R e d a k to r  odpow iedzia lny W l. Z asadni. W y d a w ca :  za K lub ^po r tow y  „ C ra c o v ia “ W . Z asadni.

Czcionkami drukarni „Powściągliwość i Praca".


